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#  W  dniu 13 lutego w niedzielę, w P e te rsb u r­
gu, w kościele parafialnym  S. K a ta rzy n y u  domi­
nikanów odbyła się konsekracja xiędza Adama, 
Stanisława K orw in Krasińskiego, dotąd kanoni­
ka wileńskiego i assesora kollegjum  na biskupa 
’Wileńskiego. Ostatni raz kościół św. K atarzyny 
był świadkiem takiegoż samego obrzędu w dniu 
24 października r. b., k iedy wyświęcano w nim 
Da godność biskupią x. Fijałkow skiego, dzisiej­
szego adm inistratora i sufragaua kamienieckiego. 
K onsekratorem  ja k  i w tenczas był x. m etropolita 
arcybiskup mobylewski,. k tórem u tow arzyszyli 
biskupi jonopolitański W incenty  L ipski sufragan 
saratow ski i Fijałkow ski biskup tanejski, su fra­
gan kamieniecki. X. m etropolitajuź trzeciego świę­
ci biskupa, obaj jego  assystenci przy ostatnim  o- 
brzędzie, z rąk  też jego  brali pasterstw o i także 
W kościele św. K atarzyny, w którym  już  kilkana­
ście takicli odbyło się obrzędów.

Xiądz Krasiński o którego pobycie w W arsza- 
Wie roku  zeszłego donosiliśm y w K ro n ic e , 
następuje na b iskupstw o wileńskie po samym x. 
metropolicie, k tó ry  od r. 1848 do 1856 to  je s t 
przez la t osiem był biskupem wileńskim i dopie­
ro prekonizow any na arcybiskupa przed dw o­
ma przeszło laty  wziął najstarszą co do godności 
djecezją katolicką w Cesarstwie. Pomimo to zarzą­
du wileńskiej nieopuśeił i jak o  pełnomocnik kap itu ­
ły do dziś dnia nią zarządzał i teraz dopiero w ła­
dzę swoją spuści na nowo konsekrow anego bi­
skupa.

B iskupstw o wileńskie k tóre nastało razem 
z chrztem  Litwy, w obecnej chwili ma blisko

pięćset la t historycznego bytu. Żeby się ściśle o- 
b racbow ać od r. 1386 aż do dziś upłynęło temu 

; biskupstw u la t 473. Założył je  W ładysław  Jagieł­
ło z małżonką swoją Jadw igą. B iskupstwo to ja ­
ko stołeczne najstarsze je s t  z litewskich, od żmu- 
dzkiego o la t przynajmniej 24, od mohylewskiego 

‘ o la t blisko fiO, od mińskiego o la t 60. P ierw si bi- 
; skupi co na tej katedrze siedzieli byli naturalnie 

polacy, późniejsi litwini. Pierwszym biskupem  
był Jędrzej W asiło  spowiednik i kapelan królo- 

; wej Jadwigi, niegdyś biskup cereteński na W o- 
łoszczyźnie. L itw a później tak  zazdrosną była o 

i  to swoje biskupstw o wileńskie, źe za Zygm unta 
IUgo nie dopuściła na nie B ernarda M aciejo- 

1 wskiego, którego k ró l chciał tutaj przenieść z Łu- 
cka. Przez la t  ośm trw ała taka konfederacja d u ­
chowieństwa i król ustąpić musiał, M aciejowski 

, wziął Kraków. Przecież jednocześnie kardynał 
Radziwiłł przeniósł się z biskupstw a wileńskiego 
na krakowskie, a koroniaszów to nie raziło. Bi- 

\ skupi wileńscy byli naw et tak  dumni ze swego 
i stanowiska ną Litwie, że naw et czasami tytulo- 
j wać się chcieli prym asami Litwy. Tych preten- 
: sji najwięcej miał Jerzy Białłozor zmarły w roku 

1665. Ale to mu się nie udało, gdy prymas, a r­
cybiskup gnieźnieński, k tóry  miał praw o m etro­
politalne nad  L itw ą do tego bezpraw ia niedopu- 

| ścił. Jednakże Litwini zawsze myśleli o tem żeby 
S swoje pierw sze biskupstw o wynieść wyżej; długo 
j się to nie udaw ało, aż wreszcie na konfederacji 

jeneralnej za bezkrólewia 1764 stanęła form alna 
uchw ała,'żeby prosić stolicy apostolskiej o p o d ­
niesienie W ilna na arcybiskupstw o.

Jest i drugi fakt uderzający w liistorji ko­
ścioła wileńskiego. Biskupi w ileńscy szli na tę ka- 

I ted rę z niższych katedr: z iuflantskiej, ze sinoleń- 
i skiej, ze źmudzkiej, ale dostaw szy się już do Wil- 
; na nie szli dalej, bo wyższe kościelne stopnie by- 
j ły  już w Polsce. Jeden tylko Radziwił z biskup- 
S stwem krakowskiem  stanowi tu taj wyjątek; p ra - 
■ w da je s t i drugi przykład, przed Radziwiłłem syn 

Zygm unta starego Jan  z xiążąt litewskich, prze- 
( siadł się z wileńskiego na poznańskie. Nie sadzi­

my by to działo się umyślnie, żeby to był objaw
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Po słotach zaświeciło słońce, ociepliło się 
powietrze, strach powoli ominął, a żem był 
dzieckiem, począłem z ciekawością rozglądać 
8ię w tem co mnie otaczało. Byłbym może oale- 
ko większego strachu doznał w tej puczczy, 
gdyby nie to że wiodący przez nią gościniec 
kył bardzo ludny i Co chwila spotykałem to 
Pieszych, to konnych, to wozy które w tę sa- 
^  stronę co ja dążyły. Niektórzy z ludzi za­
pytywali mnie dokąd idę i dsiwili się widocz­
nie widząc dziecko tak opuszczone i sa- 
ttle, chłopek jakiś wsadził mnie na wóż i po­
w ió z ł pół dnia, użaliwszy się nad bosemi 
n°gami które pokaleczyłem do krwi nieprzy­
wykły będąc do chodzenia.

Nareszcie tak trzeciego dnia gdy się las 
przerzedził i coraz częstsze na brzegu jego 
pokazywały karczemki; odsłoniła się równi­
na wielka i wśród niej w dole nad rzeką po­
kazało się szeroko rozłożone miasto. Ja com 
nigdy nie widział nic prócz lichćj żydowskiej 
mieściny w której był nasz kościółek para­
fialny, dokąd z dziadem w pogodną porą cho­
dziliśmy, stanąłem osłupiały, postrzegłszy 
niezmierną przestrzeń całą zabudowaną ści- 
śniętemi domami, strzelające wyżej błyszczą­
ce wieże kościołów, i taką liczbę ogromnych 
budowli.

Strach mnie przejął myśląc co to tu ludzi 
być musi, i jak ja mały i biedny wśród nich 
dam sobie radę żeby; nie zginąć i na nieprzy­
jaciół nie trafić. Śnili mi się już wrogi i 
prześladowcy! ot! jak rozpoczynałem życie!

Długo nieśmiałem ruszyć ku miastu i zbli­
żyć się do tego mrowiska z którego już zda­
ła pomieszane głosy dzwonów, turkot po­
wozów i gwar ludzi mnie dochodził; aż na­
reszcie zmorzony głodem i zmęczeniem pcha­
ny jakąś nadzieją, posunąłem się za dru­
gimi.

Tu już wozów i wieśniaków, żołnierza i

czysto miejscowego patrjotyzm u, taki sąm jak i 
byl w  niedopuszczeniu M aciejowskiego. Można 
nie dopuszczać do czegoś ludzi, z jakiegobądź 
Względu obcych, ale nie można zamykać serca do­
browolnie przed honorami wyższego stopnia. 
W ypadek był po prostu , że biskupi w ileńscy nie 
szli na arcybiskupstw a koronne. W iem y naw et o 
jednym  z nich sławnym  Brzostowskim , że stara ł 
się wszelkiemi silami o prym asostw o za Augusta 
lig o  po Stanisławie Szembeku, ale go nie dostał.

Ostatni biskupi wileńscy, Brzostow ski, K ossa­
kowski, byli z Litwy, ale rodziny jchpolskie. R a­
dziwił nie poszedłby na prym asow stw o z k rak o ­
wskiego, ho nikt z krakowskiego, na prym asow ­
stwo iśc nie chciał. Jeden  móze Jan  z x iąząt lite­
wskich zostałby prymasem, gdyby pożył dłużej. 
Nie napróżno go przenosił ojciec z Litw y do K o­
rony. Zawsze jednak i ten fakt pokazuje, źe z L i­
tw y  nie tak  było zgrabnie prże,chodzić na wyższe 
stopnie w kości,ele polskim. Praw da, ze ten fakt 
stał się jeszcze przed r. 1569 i że po 1569 z R a­
dziwiłłem nikt Sobie nie robił skrupułu. Te fak ta 
jednak przekonywają: źe i Litwa wiele spuściła 
z tonu pod  względem swojej wyłączności, i że 
w ypadek z Maciejowskim był w dziejach naszych 
jedyny. ■ . ,

B iskupstw o wileńskie pierwsze na Litwie, b y ­
ło z kolei szóstem w całej Polsce, szło albowiem 
po dw óch arcybiskupstw aeh, oraz po biskupstw ie 
krakowskiem , kujawskiem i poznańskiem. Miało 
wpraw dzie z tem ostatniein alternatę, to je s t na 
jednym  sejmie siedzieli biskupi wileńscy przed 
póznańskiemi, na drugiem  poznańscy przed wi- 
leńskiemi, ale mimo to zawsze kładło się niżej. 
Co zaś do dochodów, po prym asostw ie, b iskup­
stwie krakowskiem  i płockiem było czw arte.

Siadywali na niem wszystko znakomici ludzrn, 
którzy pamięć po sobie zostawili w historji. 0 -  
prócz ośmiu pierw szych, k tó rzy  więcej byli zajęci 
apostolskiem i pracami, biskupi w ileńscy byli to 
ludzie historyczni, poważani w kraju, potężni. 
Zaczyna szereg ich sławny W ojciech T abor, k tó ­
ry  biskupom  w yrobił prawo miecza, stronnik gor­
liwy unji Litwy z Polską. Szedł po nim W ojciech 
  mmi mm iinm._^

żydów coraz więcćj było, a na pagórku za­
sadzonym wśród skał resztkami sosen z wy­
rąbanego lasu, napotkałem naprzód kilku mo­
jego wieku dzieciaków ochoczo i wesoło ba­
wiących się w piłkę.

Śmiechy ich i wesele wstrzymały mnie, i 
stanąwszy z boku nieco, jąłem się przyglą­
dać zabawie której nigdym jeszcze nie kosz­
tował.

Świat to był dla mnie nowy, bom oprócz 
wychudłych pastuszków wiejskich do których 
zbliżyć się me miałem czasu, nie znał nigdy 
rówieśników, a wesołości i śmiechu nie wie­
le się w życiu napatrzył. Dziatwa ta więa 
pociągnęła mnie ku sobie i wlepiłem w nią o- 
czy myśląc że oprócz nędzy jest jeszcze coś 
na świecie... że są sieroty któremi s<? ktos °* 
piekuje, i dzieci nie głodne.

Usiadłszy tak pod sosną n a  pagórku, spo­
glądałem to na miasto dziwując mu się, to 
na chłopaków blizko latających za piłką któ­
ra niegdy aż ku mnie się zataczała, alem ja 
jej tknąć nie śmiał. A że mnie głód wielki 
morzył i chleba jeszcze oschłego miałem ka­
wałek w szmatce, począłem gryśćmój suchar 
przypatrując się dzieciom, których wesele i 
mnie orzeźwiać zaczęło.
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Radziwiłł zwany jajm użnikiem , z’e ty le  świadczył 
dla biednych. J a ą  z x iążąt litewskich syn k ró le­
w ski, Paw eł Algimunt xiążę Hołszańeki- praw dzi­
w y apostoł, W alerjan  Protaszew icz fundato r je­
zuitów, Jerzy  Radziw iłł jed y n y  na tej katedrze 
kardynał. Szli dalej W ojnowie, Jerzy  T yszk ie­
wicz, Sapieha, Białozor, Pac, Kotowicz, Ancuta, 
Pancerzyński, Michał Zienkowicz k tóry  najdłużej 
siedział na tej katedrze (1729—jj2) i bezpośredni 
następca jego  Ignacy xiążę M assalski do roku  
1794. Następni biskupi są: Jan-N epoinucen K o s­
sakow ski od 1798— 1808, Hieronim Strojnow ski 
ro k  tylko, um arł 1815, dalej Jędrzej B enedykt 
Kłągiewicz zmarły 1842, W acław Żyliński i dzi­
siejszy. x. biskup: z kolei będzie to 34ty biskup na 
katedrze wileńskiej. A gdy daw nych pasterzy o- 
znaczano imionami jedyn ie i liczbami w edług 
zwyczaju k,qścioła, wspomnimy, z’e x. K rasiński 
jak o  Adam Stanisław  pierwszy je s t  na swojej sto- 
ljev. R ubrycele litewskie na r. b. wyszły juz 
w październiku i nazyw ają x. K rasińskiego bi­
skupem  stosownie dp prekonizacji, k tó ra n as tą ­
piła juz  27 września 1858 r. R ubrycela wileńska 
wyszła juz sub auspiciis x. K rasińskiego, po  k tó ­
rym  wakuje, asesorsiw o z W ilna w kollegjum  pe- 
tersburgskięąi.

— Literatura francuz tea. Francuzi wiele teraz 
tłóinaczą z angielskiego. W yszły  świoźo przekłady 
B ulw era Desaąpue, Fultona Comtesse de M iran- 
dole, Gaskella Nord et Sud, M arvella Here de la 
xie. M iclieleta De Vamour, nie ma u krytyków  po­
wodzenia, nawet francuzom w ydaje się napuszone. 
Juleg Janin zbudował prawdziw y pomnik zmarłej 
artystce dramatycznej Racheli, dziełem: Rachel 
et la Tragedie. Dziesięć fotografji wyobrażają R a­
chelę w dziesięciu najsławniejszych rolach.— Do 
historji teatrów  we Francji bardzo ciekawem je s t 
d,zieło p. Solciro Moliere et sa troupe, napisane 
z talentem  p. Lełions.-—Damiens: Le Breviare des 
Comediens, je s t rodzajem estetyki dla sztuki sce­
nicznej , napisanej przystępnie choć nie syste­
m atycznie.— Comte M arcellus wydał dzieło bibłjo- 
graficzne większego znaczenia i owoc głębszych 
studjów  Chateaubriand et son tem ps.— Alfonsa 
K arra  Guepes, filozoficzny i literacki przegląd  w y­
padków  współczesnych, ja k  je  sain autor”nazywa, 
a  w łaściwie pismo hum orystyczno satyryczne za­
częły znowu wychodzić i znajdują coraz szersze 
koło czytelników. — W  świecie powieściopisar- 
skim najwięcej interessuje ludzi E rnesta  Feydeau 
D aniel, k tóry  drukuje się w Revue Contempo- 
raine Ludw ika Uhlbachą P auline Foucault, nie 
wiele zwraca uwagi.—Powieści opisujące obce 
kraje i zwyczaje są teraz bardzo lubione. Między 
tem i podoba się najwięcej powieść A. Brehata: Les 
f i l e s  du Boer (Córki hollenderskiego stadnika na 
P rzy lądku  dobrej nadziei); powieści podróźo-opi- 
s o y e  są Colleta Promenades en Hollande. W a ­
żniejszą p racą  juz  granice powieści przekraczają­
cą, je s t Teodora Bellamy R zym , wyborny obraz 
świętej stolicy.— Voyage eu E spagne et en A lge- 
rie  Bouchera de Perthes, i Czichaczewa Lettres

Chłopcy nie spojrzeli nawet na mnie, tak 
zajęci zabawą i sobą, ale po chwili zbliżył 
się  stary jużm ężczyzna w długiej ciemnej su­
kni, którego zrazu nie postrzegłem, bo stał 
pod drzewami na uboczu. Wziąłem go za nie­
przyjaciela i chciałem  uciekać, ale łagodna  
jakaś i spokojna twarz, uspokoiła mnie wkrót­
ce; on popatrzał na mój chleb suchy, na po­
dartą i obłoconą odzież, na pokaleczone no­
gi któręm był kawałkam i od koszuli odszar- 
panęmi poobw iązyw ał, i w końcu zapytał:

Zkąd jejsteś moje dziecko?
Ja nie wiem, — odpowiedziałem  — je- 

s jera,sierota.
—  Dokąd idziesz?
— Nie wiem , zą jałm użną...
—  Nie masz więc ani rodziców, ani ni­

kogo?
— Nikogo, —  odparłem, — obawiając się 

wspomnieć o dziadzie.
Nie tutejszy jesteś? '

— O! z daleka.
A jakżeś się tu dostał?

—  Jak widzicie, piechotą...
Jegomość ten począł mi się przypatrywać 

bąo.znie, łzy  jakoś zakręciły mu się w o* 
czach.

sur la Tgrquie, są już pracą poważną, mającą w a­
żniejsze cele.— A. Joanne, (autor wybornych prza- 

-wodników do podróży wydał- obecnie jafeo iizupeb- 
nienie A tlas historique et s ta tis tjq u e . wypraco­
wany bardzo sumiennie i gruntownie.— Edw ard  
Laforge w ydał Les arts et artistes er. E spt.gne  
susqua  la f n  du X V II siecle. S tyl zwięzły, sąd  
trafny .— Sław ny znawca sztuki p. Charles Blanc 
autor cennego dzieła H istorja  m alarstw a , w yda­
wać zaczął dziennik, wyłącznie poświęcony sztu­
kom, pod tytułem: Gazette des beaux a r ts , illu- 
strowany, drzeworytami i rycinam i na stali i k a ­
mieniu. Dziennik ten wychodzi dwa razy  na 
miesiąc.

ttorrespondencja z Warszawy .
Dnia 26 lutego I S 59 r. 

K arnaw ał dobiega juz swojej mety, zasypia na 
laurach, ale nie w smak mu widać to wspomnie­
nie, bo resztkam i sił w alczy z przeznaczeniem  i 
rozjaśnia swe czoło, aby zapomnieć o grobie;— 
w tłusty  czwartek, w ostatni wtorek, młody ol­
brzym w ystąpi do walki raz jeszcze, zbierze ostatki 
sił swoich, ukaże nam pogodne oblicze, ale w krót­
ce potem zegnie kolano przed groźnem spojrze­
niem czasu, zaśnie w mogile, a na niej błyśnie n a­
p is—zapomnienie.

Zabawy pryw atne coraz są rzadsze, m askarady 
dopiero w roku przyszłym  oży|ą, w R esursach 
spodziewają się dwóch tylko liczniejszych wieczo­
rów , ale za to dowiedzieliśmy się, o świetnych ba­
lach, k tóre na  zakończenie karnaw ału m ają być 
dane przez kilku bogatszych m ieszkańców W a r­
szawy. •

W yższa klassa naszej ludności, przy łatw iej­
szych środkach wykształcenia się i poznania świa­
ta, umie bez w ątpienia ocenić w ewnętrzną w ar­
tość człowieka; ale ja k  inne w arstwy naszych mie­
szkańców', posiadając ludzi z sercem i głową, ma 
także ludzi w których serce śpi jeszcze, a  o gło­
wię myśli tylko fryzjer na godzinę przed zabawą; 
je s t  krępow aną formami etykiety i mody, zmuszo­
n ą  żyć, często pomimo chęci, z osobami opierają- 
cemi swą wielkość na ty tu le .i szkatule, dla tego 
na świetniejszych zebraniach większego świata, 
nie wesołość, ale głównie dają się widzieć grze­
czne a zimne uśmiechy.—Uśmiech je s t zarówno 
tłómaczem zadowolnienia, ja k  obojętnością pogar- 
dy, spojrzenia czasem bywają silniejsze od razów  
cielesnych, a zbytek grzeczności upokarza tak  do­
brze ja k  jaw na im pertynencja; jedne tylko słowa, 
najdyplom atyczniej m askują uczucia.

Publiczność nasza, posiada w sobie silny zaród 
dzieciństwa; nie mówię już  o tysiącznych w ym y­
słach chwilowej mody, k tóra dla tego je s t w po­
szanowaniu, ze „gani to wieczorem co chw aliła 
z rana ,“ ale o wszystkiem  w ogóle.

Niższa klassa, też same praw ie posiada naro­
wy, ale wybitniejsze daleko; dla niej dosyć tak ie- 
go ja k  przed kilku dniami w ypadku, że m ałpa na 
dach uciekła, aby stać kilka godzin i smażyć so­
bie głowę, czy zejdzie sama, czy da się złapać?... 

Niższej klassie daleko łatwiej przebaczyć podo-

— Biedactwo, — rzekł, —  któż byli twoi 
rodzice?

— Nie wiem...
—  Ale jakże się zw ało  miejsce zkąd w y­

szedłeś?
Nieśm iałem  go pow iedzićć.
—  Czegóż się ty boisz, — szepnął mi z ser­

ca pochodzącym głosem  ów jegom ość — mów, 
mów, ja ci pomódz może potrafię... nie lękaj 
się...

—  Boję się...
— Czego?
— W szystkiego się boję, — rzekłem, —  i 

zacząłem  płakać wspom niawszy dziada i w y­
gnanie nasze...

P ogłaskał mnie po twarzy ów człow iek i 
uspokoił jakoś, bo g łos jego m iał siłę  p ocią ­
gającą dobroci, której skłam ać nie można.

—  Mów, —  rzekł, —  bo inaczej ja  ci nie 
potrafię być pom ocą, otwarcie i szczerze mi 
gadaj. Szczęście twoje, żeś nie dostaw szy się 
do miasteczka trafił na mnie, tamby cię co 
złego istotnie spotkać m ogło... ale mi powiedz 
szczerze coś zajeden zkad i jak tu przysze­
dłeś.

Nie wiem jak, ale mimo przestrachu ów

b«e wybryki; biedny ojciec rodziny .dzień całj : 
pracuje krwawo na wyżywienie swój dziatwy 1 

-m atka k rząta  się p rzy  robocie, jak  czajka stepowa' 1 
krążąca za pożywieniem nad  gniazdkiem  swyd1 J 
dzieci; widowiska i zabawy są dla nich rzeczą nif 
możliwą, jeżeli wiec w racając wieczorem do donn1 ) 
z zarobionym groszem, staną i popatrzą się na ja' 
kiś przedmiot, k tóry  ich bawi, nie można im brać ' 
tego za złe, ze chwilkę czasu zmarnowali aby się 1 
rozweselić. ' <

T ea tra  amatorskie w domach pryw atnych, od 1 
la t kilku wchodzą u  nas w modę; po całych dniach j 
i tygodniach odbywaja się próby, a po tych pró- : 
bach następuje jeden  dzień szczęśliwy w któryi® 1 
tryum fują matki, że ich córki um ieją oświadczać 
się publicznie, być lwicąmi, na zawołanie dzieci. 1 
w którym  młodzież przekonywa swoje bohdanki. : 
że każdej kobiecie z równym  zapałem, potrafi po- 1 
wiedzieć słowo—kocham!... i

O! panie, my wiemy że córki wasze m ają na za- 
wołanie wiele scen sentym entalnych, że romanse < 
francuzkie i przedw czesne miłostki przewróciły 1 
onym w głowie, że w I4ym  roku życia m yślą za­
równo o bohaterach z czarnemi wąsam i i włosami 
podwijanemi a la baran,—ja k  o długiej sukience ’ 
i zadanej lekcji przez guw ernantkę, ale doprawdy 1 
nie ma się z czein popisywać!... Chcecie teatrów  
am atorskich koniecznie, niecliajże role kochanek 
wezmą młode mężatki, to ich pewność w przysię­
gach i Wyznaniach nie będzie przynajm niej razić i 
słuchaczy.

Gdy spanoszony lichwiarz nakładzie na palce 
brylantów , naw iesza dewizek i łańcuchów, gdy 
młodzik brząka sakiewką aby pokazać, że ma pie­
niądze, śmiejemy się z nich złośliwie; czyliź chęć 
popisania się, że możemy miee u  siebie teatrzyk a- 
matorski jak  wielcy panowie, nie je s t równie śmie­
szną?..

S tare nasze przysłowie powiada: kiedyjkonia ku­
ją , a żaba nogę nadstaw ia; przysłowie to je s t  p ra­
wdziwe, bo jak  tylko jednego dnia przeczytam y 
w K urjerze, że xiąźe X . „ożenił się z xiężną N “ 1 
nie zawodnie na drugi dzień znajdziem y uproszo- ] 
ne doniesienie, że, W ielmożny Głuptasiewicz, rze- 1 
czyw isty pomocnik rewizora gorzelni prywatnej, 
lub pomocnika zawiadowcy fabryki cukru, złączył ’ 
się dozgonnemi • węzły z W ielm ożną panną Agatą 
Stolarczyńską, której prababka bawiła w domu 
JW , krajczych Halickich; orszak udał się o godzi­
nie 7ej do parafjalnego kościoła w karetach (naję­
tych), a po zawarciu związku małżeńskiego, po­
wiedział rozrzew niającą mowę czcigodny xiądz 1 
wikary. 1

Jak  niegdyś krynoliny, tak  teraz fotografje wcho­
dzą w modę, i służą do najrozm aitszych użytków; 
wychodzący w Anglji raz na tydzień dziennik '
„Photographie N ew s,9 poświęcony wyłącznie tej 
sztuce i śledzący za jej postępami, dołącza do ,
sw ych doniesień po kilkanaście próbek fotograficz­
nych w m ałych formatach; na biletach wizytowych 
robionych w Paryżu i kosztujących po złotemu 
sztuka, jeżeli bierze się ich sto razem, um ieszczają ;
malutkie fotografje salonowców; gdybyśm y wszy-:

człow iek takie we innie wzbudził zaufanie, 
żem po krótkiej chwili nietylko mu powiedział 
co o sobie wiedziałem , alem nawet ukryte 
papiery pokazał.

Dziwnie począł ramionami ruszać i mru­
czeć coś pod nosem, aż wreszcie rzekł mi:

—  Jeśli nie chcesz zginąć, słuchaj mnie, 
nie obawiaj się niczego i idź ze mną... Sam  
jeden zginiesz i zwalasz się w miasteczku... 
ja może potrafię cię poratować... A potem od­
w róciwszy się do dzieci bawiących zaw ołał;

—  No! mości panowie, pora do domu!
Dziatwa rzuciła się ku niemu, a ja  za  nią

w ślad. z tyłu się sobie powlokłem .

V.
Takje było pierwsze moje ze światem spot­

kanie i m ało komu. pewnie na pierwsze da­
nie los taki,kęs przygotow ał. Zwykle m ięk­
ko ludziom w kolebce, trochę słodyczy jest 
choć na brzegu kielicha, mnie troskliwe prze­
znaczenie .zwodzić nie chciało, i dziecku dało  
skosztow ać sieroctwa, nędzy i głodu.

Były to życia początki nie zwiastujące w ca­
le uroczystych godów...

(D a lszy  c ią g  n a s tą p i)



Scy znali s ięn a  fizjonomistyce, w ynalazek ten by ł­
by rzeczą pożądaną, bo odebrawszy bilet wizyto- 
wy z portretem, możnaby osądzić, czy gość zasłu­
guje na przyjęcie do domu, lub przeciwnie.

Kiedy zacząłem mówić praw dę .bez ogródek, 
Wiuszę jeszcze jęd n ą  m alutką zamieść prośbę.

Rzadko kto prenumeruje w szystkie pisma krajo­
we i zagraniczne, a chcąc wiedzieć co się dzieje 
^  świecie, dla przeczytania ich wyłącznie, przy­
wodzi do cukierni; tymczasem są niektórzy pano- 
bbe tak  nie grzeczni, że zabrawszy gazetę trzym a­
ją  j ą  w ręku godzinę i rozmawiają w najlepsze 
3 przyjaciółmi, lub trzym ają kilka na raz, tłomar 
cząc się, że je. zamówili dla siebie i zmuszają in ­
nych do czekania; ja k  również muszę poprosić i 
tych panów', k tórzy zbierając się w cukierniach i 
rozmawiając o rozmaitych przedmiotach, przecho­
dzą do literatury, poezji i sztuk pięknych, ażeby 
Wie tak głośno ja k  m ają zwyczaj, objawiali swe 
udania; raz dla tegoże przeszkadzają czytającym, a 
drugi raz, że jako nie powołani i nie wybrani, p rzy­
strajając się w oratorską togę, przyczyniają się do 
godzenia nonsensów, i zaszczepiają w niedoświad­
czonych słuchaczach lekceważenie dla najszaco­
wniejszych ludzi, których imiona często obrzucają 
błotem.

Z nowości muszę wam donieść łaskaw i czytel­
nicy, źe pan Pecq zaczyna wydawać po cenach 
Przystępnych fac-simille akwarelli, niczem nie ró ­
żniące się od oryginałów; autor artykułów  pod 
Znakiem A, wspomni szerzej o tern wydawnictwie, 

Nie obojętną może będzie dla was rzeczą i za­
wiadomienie, że rzeźbiarze nasi, m ając nie zbyt 
Wielki odbyt na popiersia niektórych znakomitych 
Więźów, aby nie umniejszać ich wielkości, umówili 
się z sobą robić takowe tylko w formatach natu­
ralnych, nie zaś jak  dotąd zmniejszonych jeszcze.

Jeden  ze znanych m alarzy zagraniczny ch. chcąc 
z obrazów zrobić praktyczniejszy użytek nad  ten, 
ze wiszą na ścianach, postanowił robić takowe na 
tacach blaszanych; jego pomysł przyjęto z zapa­
łem i dzięki temu wynalazkowi, w krótce będą nam 
podawać kawę n a  ruinach zamków niemieckich* 
beczkach flamandzkich, lub  głowach Rcyów in spe 
którzy w yszedłszy z drugiej klassy, wchodzą na 
Widownię literatury  nadobnej i rozryw ają zgodę 
rzeczowników z przymiotnikami,
, D zisiaj, artyści dram atyczni ofiarowali panu 

Żółkowskiemu pierścień, w dowód uznania jego 
talenta i szczerej, życzliwości, k tó rą  pomiędzy ko­
legami zjednać sobie potrafił; zyskanie podobnych 
ozhak przyjaźni od współzawodników nie je s t rze ­
czą zbyt łatwą.

Na zakończenie, powiedzieni wam łaskawa czy­
telnicy o wypadku, k tó ry  nie dawno miał miejsce 
W W rocławiu:

Przejeżdżający m agik zadziwiał publiczność swo­
ją  zręcznością; po kilku sztuczkach w czasie p rzed ­
stawienia, prosił młodego oficera o pozwolenie ze­
garka, k tó ry  miał potłuc, nabić nim pistolet, w y­
strzelić i oddać nie-Uszkodzony; oficer dał mu ze­
garek, ale powiedział, źe sam go potłucze; magik 
zgodził się na to, w łaściciel zegarka z całą zawzię­
tością potłukłszy go na miazgę w moździerzu, po • 
wiedział sztukmistrzowi, z’e może już  nabijać i 
strzelać, ale magik rzekł podając mu pistolet, 
pan potłukł, niechaj pan strzela, ja  odpowiadam 
tylko za to sztuki, k tóre sam pokazuję publiczno­
ści, Si.

WIADOMOŚci'ŹA(iRANl(!ZNR
T  c t e f/ r  a  m  y.

H a m b u r g  23 l u t e g o  (wieczorem). Ogło­
szona w  tej chwili odpowiedź senatu na prośbę 
zgromadzenia obywateli, w  przedmiocie zaprowa­
dzenia nowej konstytucji; twierdzi, źe konstytucja 
ta zaprowadzoną być nie może, albowiem dotych­
czasowa opiera się na praw ach zasadniczych. K on­
stytucja reprezentacyjna je s t niemożliwą, bo dzie­
dziczni członkowie zgromadzenia obywatelskiego 
Uie zechcą zrzec się swojego osobistego praw a 
głosowania.

L o n d y n  24 l u t e g o  (z rana). W edług  
Pewnych wiadomości, lord Cowley odjechał wczo- 
Faj  wieczorem do W iednia, ażeby tam tejszem u 
Iządowi przyjaznych rad  osobiście udzielić.

P a r y ż  24 l u t e g o  (z rana). Dzisiejszy 
^°H stitutionnel  donosi, źe lord Cowlęy powołany 
z°stał do Londynu, aby ja k  mówią, naradzić się 
f  cfinisterjum nad  kwestjamb które na nowych 
Referencjach rozstrzygane będą. P iszą z Londy- 

?u, z’e lord Cowley po ostatniej rozmowie z lordem 
r^y, natyclnniast do W iednia pojechał.

Senat uchw alił dotację dla xięcia Napoleona.
( Pr. S l. A nzeiger).

L o n d y n  23 l u t e g o .  Times  i Morng Chro­
nicie  pochwalają zapowiedzianą w Izbie niższej 
przez lorda Palm erstona na przyszły piątek dy- 
skussję o stanie interesów  kontynentalnych, i w y­
rażają nadzieję, źe lord Palm erston nie działa tu  
z poszeptów samolubnej, stronniczej polityki.

T u r y n  22 l u t e g o .  K aw aler Massimo 
d’Azeglio udaje się dziś w szczególnej missji do 
Rzymu do xięcia W alji, k tórem u król sardyński 
order Zwiastowania udzielił.

G e n u a  20 l u t e g o .  rZ Sarzauo donoszą, źe 
esteńscy dragoni przyaresztowali niejakiego An- 
dreani, poddanego sardyńskiego, na sardyńskiej 
zięmi! Pow ód do tego miało dać obalenie chorą­
giewek rozgraniczających oba terrytorja.

Nagromadzony lud chciał Andreaniego przemo­
cą uwolnić, ale tem u przeszkodzono. P rzedsta­
wiony władzom w Cararze, Andreani bezzwłocznie 
uwolnionym został, i w ypadek ten, k tóryby mógł 
mieć ważne następstw a, za załatwiony uważanym 
być winien. (Neue P t .  Z eit.)  o

A N Cr L J A.
Londyn 22 lutego.  N a wczorajszem zebraniu J 

w pałacu poselstwa austrjackiego, ciało dyplom a­
tyczne znajdowało się prawie w komplecie, z w y­
jątkiem  atoli posła francuzkiego.

"Wiadomość o śmierci xięcia Buckingham, była 
fałszywą, Xiąźe był chory, ale już  je s t  na drodze 
polepszenia.

N a dzień 4 marca zapowiedziana je s t w  M an­
chester wielka demonstracja przeciwko Ilrightowi 
i jego planom reformy.

Adm iralicja w ydała rozkaz budowania bezwło- 
cznie na w arsztatach w Chatain, dwóch wielkich 
parowców linjowych.

W  lis tach  z L ondynu  po tw ierdza się wiadomość; 
źe gab inet angielsk i oznajm ił francuzkiem u zam iar 
w ysłan ia  esk ad ry  na  m orze Śródziem ne, a  d rug ie j 
n a  m orze A drjatyck ie .

W  przyszłym  miesiącu ma się. odbyć zbor 
w szystkich w yznań ewangelickich, celeńi zjedno­
czenia ich w nierozdzidlną całość, bez naruszenia 
atoli w łaściw ych każdem u kościołowi doginatew.

Niebieska xięga w kw estji okrętu Charles-Ge- 
orges,  została przedłożoną parlamentowi, a roz­
maite organa stronnictw , z w łaściwą każdemu 
tendencją, robią z niej wyciągi. Najw iększą licz­
bę takow ych podaje Globe i Chronicie', dowodzą 
one, jak  dalece Francja nadużyła swej przewagi 
jeszcze w czasie, kiedy słowo »Wiochy*  nie zo­
stało wymówione w Paryżu. Anglja, ja k  to sobie 
przypominamy, chciała Portugalję przed Francją 
zasłonić, a kiedy ustąpienie okazało się jedynym  
środkiem, doradziła go, celem osiągnięcia główne­
go celu. Ale już  było zapóźno. Portugałja zaufa­
na w Anglję, odmówiła w ydania francuzkiego o- 
krę tu  z niewolnikami, a Francja zmusiła j ą  do te ­
go. K rótko albowiem przedtem, poseł francuzki 
w  Lizbonie oznajmił prezesowi R ady ministrów, 
chcąc widać rzeczy do ostateczności doprowadzić, 
źć*francuzkie okręta wojenne nie m ają polecenia 
użycia gwałtownych środków, ale ze tylko są 
w drodze z Tulonu do B restu i wpłynęły na Tag, 
ażeby zaopatrzyć się w węgle. O niebieskiej xię- 
dze tak  się Times  wyraża:

»Czytanie tego zbioru dokumentów, jedno tylko 
wrażenie pozostawić może.-* F rancja znalazła się 
nad  miarę gwałtownie i dumnie, a Pórtugalja m u­
siała za to odpokutować, iż przyjętych na  siebie 
względem  Europy, a mianowicie względerii Ąn- 
glji zobowiązań wiernie dopełniła. Nie bardzo 
błyszcząco w ystępuje tu  B rytyjska s ta ło śc i Szla­
chetność. Lord M alm esbury czyni Wprawdzie 
przedstaw ienia rządowi francuzkiemu, ale dopiero 
w  końcu, kiedy Portugałja w stąpiła już  saińa na 
krzyż, nie pierwej. Smutno a komicznie w ygląda, 
iż nasz m inister oświadcza hrabiem u W alew skie­
mu, że Anglja traktatam i związana, Pbrtugalji do­
pomagać musi, a oświadcza właśnie w tej chwili,- 
kiedy Anglja z obawy zatargów z Francją, tęż sa­
m ą Portugalję na sztych wystawiła, z najzupeł­
niejszą świadomością słuszności spraw y portugal­
skiej. {Neue Pr. Z  tg .)

—  M orning Post  w ten  sposób w yraża się o 
kw estji włoskiej:

Sądzimy, że w ypadki dostatecznie udowodnią, 
iż mieliśmy słuszność mówiąc wczoraj, ię  kraj nie 
może dłużej cierpieć ociągania się teraźniejszego 
gabinetu w sprawach włoskich. Przew idując sm u­
tny  koniec, k tó ry  stanie na zawadzie zgodfieińu 
porozumieniu się, dziwną je s t rzeczą, iż oddawna 
nie zażądano wyjaśnień. W szystko co ministerjum

dotąd wyrzekło, sądzić każe, iż widoki jego są au­
strjackie, i polityka jego, jeśli j ą  ma, je s t ąustrjac- 
ką. Jeśli tak  je s t w rzeczywistości, to wojna, uwa­
żając ze stanowiska moralnego, je s t niezawodną. 
Upór A ustrji je s t w ielką przeszkodą do emancy­
pacji W łoch, a tern samem do zachowania pokoju 
europejskiego. Jeśli jeszcze w tej zaciętości będzie 
miała poparcie moralne, albo też sympatyczno-mil- 
ezące rząd u  angielskiego, to nie ustąpi, chyba źe 
spraw a rozstrzygniętą będzie orężem.

Teraźniejsza polityka gabinetu angielskiego je s t 
wyraźnie polityką wojenną. Nie je s t nią ona co do 
formy, bo taką być nie może, lecz w treści je s t ni­
czem innem, ja k  polityką wojnę za sobą pociąga­
jącą . Nie je s t bowiem czynną, lecz bierną. Neu­
tralność w obecnym stanie rzeczy —  to wojna; 'in­
terw encją zaś dyplom atyczna — tó pokój. Mini­
strowie byli zawsze neutralni, milczeniem -więc po­
pierali Austrję, narażając sławę Anglji. (Ńord.) 

A U Ś T  R  J  A.
Wiedeń 22  lutego.  Łatwo pojąć, źe Austrj a od­

biera dokładne wiądomości o uzbrojeniach we 
Francji i Piemoncie, jak o  też o w szystkich przy­
gotowaniach przeciwko sobie. Ze sposobu uzbro­
jeń, można wyciągnąć wnioski o planie wojennym; 
i tak  zdaje się, źe w ojska algierskie od początku 
nie część armji operacyjnej przeciwko Austrji, 
ale rezerw y stanowić by ły  przeznaczone. D a się 
to oznaczyć z rodzaju wojsk, m iejsca i sposobu ich 
koncentracji i rozstawienia. W ojska algierskie 
dziesiątkowane tam tejszym  klimatem, pow racają 
do Francji tylko w tedy, kiedy idzie o zapełnienie 
braku w szeregach, lu b  polepszenie stanu zdrowia 
żołnierzy. Dziś, sprowadzone do Francji, rozsta­
wione zostały po za uorganizow ańą już  armją. 
Bliżej W łoch znajdująca się arm ja operacyjna 0- 
k-oło 100,000 żołnierza wynosząca, dziś ju ż  zupeł­
nie musi być do boju gotową, a jednak  i ona pe­
wno pierwszego ciosu Austrjakom  nad TićinO nie 
zada, bo na Jto wybrano Piem ontczyków i ocho­
tnicze włoskie legjony. Dopiero, kiedy ci pobici 
zostaną, w esżłaby wielka francuzka arm ja opera­
cyjna przez Ticino, a zarazem zrobiłaby dyw er­
sję w niższych W łoszech. Sądząc z rozstawienia 
wojsk, zdaje się, źe 20,000 francuzów w yląduje 
w  Civita Yecchia, albo w królestw ie N eapolitań- 
skiem, i stanowić tam  będzie jąd ro  pow stańczej 
w łoskiej armji, k tóra pom aszerowawszy na północ, 
zajmie A ustrjaków  z obydw óch boków  i z tyłu. 
S tąd  to m orskie uzbrojenia Francji. ^Czy ten  plan 
spoczyw ający głównie na nadziejach, źe wojska 
nbapolitańskie, papiezkie i t. p„, od swoich panów  
odłączą się, nie zawiedzie—trudno dziś rozstrzy­
gnąć; ochrania on jednak  armję francuzką i dema­
skuje politykę paryzką, skierow aną ku zmianie ter- 
rytórjalnćj W łoch. P lan  ten  ulegnie zaiste wielu 
zinianom, jeżeli Anglja energicznie na m orzu Śród- 
ziemnem wystąpi.

T u  w W iedniu w kółkach fachow ych uważają 
siły austrjackie we W łoszech za dostateczne, aże­
b y  naw et podobnym  kombinacjom śmiałe stawić 
czoło. Utrzymują, źe A ustrja zwycięzko pierwszy 
ciós odeprze i wie, źe przynajm niej na początek 
przyjdzie je j  samej się bronić! Tylko  nie majaczyć! 
Jeżeli ma być pobitą, to raczej dziś niż ju tro . Au­
strja  na wszystko gotowa, co nie plami własnego 
honoru, có nie osłabia stanow iska władzy, co nie 
rozdziera traktatów , byle utrzym ać pokój, nie chce 
wojny, ale zmuszona do niej, poprow adzi ją  z ener- 
gją i rozwinięciem swej siły.

Zakaz w yprow adzania koni rozciągniętym  zo­
stał obecnie naw et i do mułów, a stosuje się nie- 
tylko do bezpośredniego wyprow adzenia, ale też 
i do transportu  ich z obcych krajów  przez kraje 
austrjackie za granicę.—  Proces Rozy Sandora 
w  Budzie, ju ż  w dniu 22giin b. m. osądzonym  zo­
stał. Głośny ten  rozbójnik węgierski, skazanym  
został »jakd mórderca« na śmierć przez powiesze­
nie. {Neue Pr. Z  tg )

— Piszą z W iednia do Gazety A u g s b u r s k ie j -
»Oto czego się dziś dowiadujemy o p o s t a n o w i e ­

niu Austrji, powziętem względem kwestji o k u p a i y i  
i reform w  państw ie kościelnem. Rząd aU* 9 a c , 1 
otrzym ał od stolicy apostolskiej przyrzeczenie, ze 
wyśle do Paryża kardynała Brunelli, ci. em w yro­
zumienia rządu  f r a n c u z k i e g o ,  jakie i szczegółowo 
życzy sobie reform, a b y  takowe w państw ie ko­
ścielnem zaprowadzone zostały. Co do poparcia 
projektów  reformy, rząd  austrjacki gotów  jes t 
w ystąpić z przyjacielskiemi radam i do stolicy apo­
stolskiej, jeżeli te  reformy są  czysto adm inistra­
cyjnej natury, lecz nigdy się nie zgodzi, choćby 
naw et był zagrożony wojną, na poparcie środków 
przymusowych, celem w ykonania tych  reform.



Co się zaś tyczy okupacji zbrojnej, rząd  austrja- 
ki gotów jefc't wycofać św‘e wojsko z Bolonji i An- 
kony, jak  tylko wojska francuzkie opuszczą Rzym 
i Civita Veccliia. W  żadnym jednak  razie nie 
zrzeka się swego prawa, trzym ania sw ych garni­
zonów w Ferrarze, Comachio i Placencji, a to sto­
sownie do traktatów . T aka je s t treść preliminarji, 
jak ie  rząd  cesanski dał poznać rozmaitym dworom; 
je s t to podstawa do układów  nastąpić m ających 
m iędzy F rancją a Austrją, w przedmiocie tłum a­
czenia traktatów . (Le Nord.)

F  R  A N C J  A.
Paryż 22 lutego. Dziś nic nowego nie zaszło, 

gdyż nie zasługują tak dalece na  uwagę, nowe w ie­
ści o ofiarowanym pośrednictw ie przez P russy , i 
o drugim liście króla W iktora Funmanuela do rzą ­
du  Cesarskiego, celem wspólnego oznaczenia po ­
lityki czynnej. W szystko  to, powtarzam y, nie ma 
wielkiego znaczenia. Rozchodzą się pogłoski, po- 
czerpnięte zapewne z zagranicznych dzienników, 
źe now a broszura p. t.: Foi des traites,  k tó ra dziś 
wyszła na w idok publiczny, je s t tego samego pió­
ra  co pismo Napoleon I I I  et Italie , o którego po ­
chodzeniu rządowem nikomu dziś nie tajno. Z na­
czenie więc broszury Foi des traites  byłoby nie­
zaprzeczone, nie tak się jednak  rzeczy mają, gdyż 
tę ostatnią napisał podobno W łoch jakiś. Dzien­
nik Patrie z upoważnienia oświadcza, żę autorem  
nowej broszurki, nie je s t autor Napoleon II I  et
ltalię.l  I , '  J  • - r jr  '■ ' ' j  j  ' -  * t  ^

— Po pierw szym  okólniku pana Delangle, dziś 
donoszą o drugim, k tóry  został przesłany do  me­
rów  i radców  m unicypalnych (przypominamy iż 
pierw szy okólnik szanownego m inistra spraw  w e­
w nętrznych, był tylko poufny). Drugie to pismo 
m inisterjalne w takim Samym duchu je s t  ułożone 
jak pierwsze; wzywa ono przedstawicieli w ładzy 
m unicypalnej, aby przypomnieli ludności, żę w ią ­
zie gdyby wymagania honoru narodowego lub go­
dności politycznej uczyniły wojnę.konieczną.'w  ta ­
kim razie Cesarz polegać będzie ma szczerej pomo­
cy je j patryotyzm u uieznającego ani obawy ani
wahania.'; , .. .* ‘ oni-ńT sasan nrrvo

— Rząd piemoncki, jak  móyyią, zamówił We
Francji 30,000 p ar trzewików i takąż liczbę płasz­
czy żołnierskich. "\V ę v/ 0Ttrfi ntWiO ■

—i Ostatnie wiadomości z Rzymu zwiastują, j a ­
koby w  tej stolicy zajmować się miano utw orze­
niem pułków  szwajcarskich. W  tym celu. w yzna­
czono podobno kommissję i jenerał Goyon, który, 
dawniej należał do rady  zajmującej 'się reorgani­
zacją armji pajwezknj, powołany z‘ostał na człon­
ka i. do tej drugiej koinmisśji- Pogłoski te  wszak­
że zdają się zostawać w  śprżóćzności z obecnemi 
nader ęlęlikatnemi1 i w ielce ' ńąciągniętęmi s to sun­
kami dyplómatycznęmi inięćlzy dworem papiezkim 
a rządem  Cesarza Napoleona: powyższą więc wia­
domość podajem y z wielką względnością.

— Podaliśm y wczoraj wiadoiriość o R eputacji 
w ychodźców w łoskich do xieciaNapoleona, wzglę­
dem znaczenia której am bassador ąustrjaęki nie 
omieszka zapewnię domagać się  pewnych, w yja­
śnień. I)żiś załączamy n iektóre szczegóły tey de- 
m onstrąćji włoskiej. ■

Przed  niedawnym '.czasem wychodźcy w łoscy1 
przebyw ający w Paryżu, powzięli zamiar ofiarowa­
nia składkowej uczty redaktorom  tych  dzienników, 
k tó re  okazywały śympatję dla spraw y włoskiej, 
P refek tura policji przęeiw iła się tej demonstracji; 
w  kilka dni więc potem, pan Francesquetti, rodem 
z Korsyki, przyjaciel pana Pietri, w ystąpił miedzy 
wychodźcami z inną dem onstracją więcej znaczą­
cą. Zaproponował on im, aby wy znaczyli, kpmmis - 
sję, k tóraby poniosła xieciu Napoleonowi i xięż- 
nie K lotyldzie btikiet ułożony z barw  włoskich, 
powinszowała im zawartego m ałżeństw a i oświad­
czyła, ile ten szczęśliwy w ypadek wzbudził na­
dziei w sęrcaeh przyjaeiół spraw y włoskiej.

Kom itet się utworzył, składali go pp. Sterbini 
były  m inister rzeczypospolitej rzyn^skiej, IJlloa b. 
jenera ł neapolitański, który w r. 1848 bronił W e ­
necji w czasie sławnego jej oblężenia i A la-Pouzo- 
ni patrjo ta  lom bardzki. W kilka dni później pan 
Pouzoni s i , ę  wyco wał, a miejsce jeg o zajął p, Grit- 
te patryota wenecki.

Kom itet stanął na  czele 14 w ychodźców ,którzy 
przed trzema czy czterem a dniami udali się in cor- 
pore do Palays-Royał, aby złożyć swój bukiet xię- 
ciu Napoleonowi.

Odpow iedziano im w  tym dniu, że xiąże znajdu­
je  się na radzie, więc ich przyjąć nie może, lecz 
wzięto ich bukiet i zapewniono, źe Jego X. Mość 

awdadomiony będzie o ich postępku.
M M _ m m m m m m m m m m m m m m m m m m m m m m m m m m m m m m r n m m m m m m m m m m m m m m m m m m m ,

W Drukarni 0. U ngra. — W ol

Następnie kom itet zawiadomiony został przez 
jednego z sekretarzy xięcia, iż tenże z przyjem no­
ścią ich będzie u  siebie dnia 20go to je s t w  nie­
dzielę oczekiwał.

W czoraj więc komitet patryotów  w łoskich udał 
się do Palays-R oyał, gdzie go nader uprzejmie 
przyjął xiąźe N apoleon. Pan S terbinni prezes de- 
putacji zabrał głos w osnowie, k tórąśm y wczoraj 
podali. Xiąźe odpowiedział po włosku, ze postę­
pek W łochów  spraw ia mu wielką radość, źe w ka­
żdej okoliczności mogą liczyć na śym patję Cesarza 
i jego  osobistą.

—  D otąd nie wiadomo, kiedy ciało praw odaw ­
cze Zajmie się spraw ą Migeona. W iększość przez 
skrupuły  w ewnętrznego przekonania, p rag ire  się 
Uchylić od unieważnienia w yboru, i zdaje się że 
je s t gotową uznać go za legalny. W edług je j zda­
nia, wszakże to wyborcy nie zaś izba mianuje de­
putowanego. W ielu naw et członków zarzuca sp ra­
wozdawcy, iż do niego nie należało zajmować się 
ani w yborcam i ani kandydatem , a po prostu  o- 
świadczyć, czy według przekonania biura wybór 
je s t legalny lub nie. Jeśli się rozpoczną rozprawy, 
z powodu tego , wyboru to zapewne będą ciekawe, 
mpgą hyć uawet płodne w wypadki. W edług  n a ­
szego zdania Izba nąjrozsądniejby uczyniła, g dy ­
by bez żądpyęh dyskusji uznała legalnym  sku­
tek powszechnego głosowania. (Ind. Bel.)
, , mt , : Ń I E  M C Y.

Stutfgard 21 lute.go. U rzędowy dziennik pań­
stw a zapewnia, iż tw ierdzenie różnych gazet, j a ­
koby kró l W irtem berski usilne czynił p rzedsta­
wienia Cesarzowi Napoleonowi w celu odradzenia 
mu każdego Kroku, k tó ry  Francję w wojnę z Au­
strją  zaplątać może, zupełnie je s t bezzasadnem .— 
Nakazane przęz dyrekcję m iejską w Stuttgardzie 
zabranie 27go N ru D ostrze, gacza , potw ierdził sąd 
w E ^ lin g e n , ponieważ w artykule noszącym  ty tu ł 
»Ausąrja i F rancja* , Ludwik Napoleon w ystaw io- 
nyin je s t  jąkp  naczelnik rew olucjonistów .

(Neue Preussische Z e i tu n g )  
X IĘ Z T W A  NADDUNAJSKIE.

j a s y y  7 lutego. Jeszcze jesteśm y pod wpły- 
W.ep zachwycenia i podziwu, jakim  nas natchnął 
postępek zgromadzenia wołoskiego. X iąże Ale­
xander Couza ani chwili się nie w ahał, aby się 
połączyć z patrjotycznein poruszeniem, k tóre po­
dw ój11̂ 11 wyborem urzeczywistniło życzenia lu ­
du,; pragnącego unji. Sposób, w jak i się. spełnił 
ten wielki w ypadek, uchronił B ukarest ód ważnych 
kollisyj, jak ienn  m ugroziły  ohydne manewra, p rz y ­
nosząc najw iększy zaszczyt Mikołajowi Golesco i 
tym  wszystkim , k tórzy po nim najwięcej mieli na­
dziei otrzymania godności hospodara. Teraz o- 
ćżekujeiny bez1 niecierpliwości i obawy, co uczyni 
Porta Ottomąńską? Już i tak  gotową ona byłą d o ­
magać się unieważnienia wyboru pułkownika Cou 
zy, jako  hospodara mołdawskiego, od konferencji 
paryzkicli, :ter.az zaś, gdy go i w  W ołoszćzyznie 
wybrano,' nie omieszka przedstaw ić pehiomocni- 
kpiia mocayst europejskich wszelkich komplikacji 
jakie w yniknąć mogą fz tego podwójnego wyboru. 
Nie lękam y się inwazji wojsk tureckich pomimo 
pogłosek1 0 wielkich je j siłach zmierzających ku 
wybrzężojn Dunaju. Czujemy się bowiem pod o- 
pieką wszystkich mocarstw. Jeżeli wojsko turec- 
ckie poważy się przejść nasze granice, to zapewne 

jnię djugo u nas pogości, i wycofać się musi na bez- 
włoćźne. wezwanie dyplomatyczne. Jeśli zaś nie 
posłucha, to wojska innych mocarstw, k tóre pod- 

!pisały konwencję z 1858 roku, zmuszą jej do od­
stąpienia; Dunaju.

Naszych życzeń, naszych czynności i interesów  
naszych bronić będą konferencje. K ażda z p ro ­
wincji wyśle na nie jednego delegowanego. P an  
A lexander wyjechał już do Paryża, opatzony w po­
trzebne instrukcje. (Le Nord.)

W  L O C II  Y.
Piszą z Genui, że napływ  m nóstw a politycz­

nych  w ychodźców stawił w ładze miejscowe w o- 
gromym kłopocie. Jeden  tylko okręt z Ameryki, 
przyw iózł icli przeszło stu. Na rozkaz lir. Cavou- 
ra, próbow ano ich skłonić do w yjazdu ofiarowa­
niem pieniężnego w ynagrodzenia, ale napróżno. 
Z T u rynu  dowiadujem y się, że hr. Cayour posta­
nowił sprzedać swoje nieruchom ości. (N. P. Z )  

W Y S P Y  J O N S K I E
W edług  telegraficznej depeszy z Londynu, za­

wiadom ił lo rd  D erby izbę wyższą o nastąpionym  
już p rzy b ic iu  nowego, stanowczego lordanadkom - 
m issarza do w ysp Jońskich, sir H. Storksa, ró ­
wnież o spodziewanem na dzień 26ty b. m. p rzy­
byciu pana G ladstone do Anglji. (N. P. Z.)

o drukować. — Warszawa dnia 16 (Z8) Lutego 1859 r. — Sta

Literatura Perjodyczna.
Pod znaczkiem mnożenia czytamy w G azeC tt 

W arszaw skie j  obszerną wiadomość o nowo zawią' 
zanej spółce kommandytowej,p. n.: „M łyn parowy 
i połączone z nim zakłady w Zegrzynku,11 a pod 
firmą: A lexander Łapiński i spółka. K apitał spółki 
ustanowiono na 90,000 rubli, po 90 akcji tysiąco- 
rublowych. Autor artykułu  robi nadzieję, źe przed­
siębiorstwo to wpłynie na obniżenie cen mąki 
w kraju, zarazem jed n ak  zapewnia pp. młynarzy)
że szkody przez to nie poniosą. W  VI „Liście
potocznym*1 p. W ikt. Z., z wielkiemi pochwałami 
mówi o najnowszem dziele Micheleta, p. t.: M iłość-  
Co do nas, nie uprzedzając ostatecznej opinji autora 
listu, jeszcze niedokończonego, w  tein się już naj­
zupełniej z nim zgadzamy, że nietylko tłómaczyc 
tej xiąźki nie można, ale naw et i czytać jej nie
warto.— W  odcinku czytamy początek komedji
Józefa Korzeniowskiego, p. t.: „K onkurent i Mąż11.

W  feljetonie Gazety Codziennej, sprawozdawca 
teatralny, mówiąc o świeżo przedstawionej kome­
dyjce: \\System męża11, wyrzuca p. Ziemińskiej, że 
przyjęła w niej na siebie zbyt małoznaczną rolę 
pani dTIerbelin. Zarzut to niesłuszny, zwłaszcza 
u  nas, gdzie byle jak i artysta pnie się gwałtem do 
ró l głów nych i d ług ich , gdzie więc przykład u- 
m iatkow aniai skromności ze strony lepszych człon­
ków  sceny może tylko w płynąć zbawiennie na 
drugich i rzeczyw istą stanowi im zasługę.

Kur j e r  donosi o koleżeńskiem przez artystów  
naszej sceny uczczeniu w dniu onegdajszym jubi­
leuszu Aloizego Żółkowskiego,— o ile zaś pociesza­
jącym  je s t  widok braterskiego uznania talentu 
prawdziwie niezrównanego, o tyle chętnie zga­
dzamy się na myśl rzuconą przez sprawozdawcę, 
źe teraz kolej na nas wszystkich, którym  ten nasz 
ulubieniec przez ćwierć wieku tyle chwil uprzyje­
m niał. - W  Vonpeln (?) w zeszłym tygodniu za­
kw itły  drzeina migdałowe; K urjer ztąd wnosi, źe 
wiosna niebawem zawita.

W  korrespondencji lwowskiej czytam y w N u­
merze/ 44 Czasu, zajmujący opis przedstawienia 
teatralnego, odegranego tamże w zeszłym tygodniu 
przez członków stowarzyszenia czeladzi rzemieśl­
niczej! o ; - i  ; '!" '

0 O N 1 E 8 1 E 1 I 1  A,
W  tycb  dniach w yszło  z d ru k u  trzecie znacznie p o ­

w iększone wydanie dziełka p. n.: M*rsetCOthtt1i
lehttrs/ii d la  m ężczyzn  ułożony przez
Benjam ina Rosenblum , lekarza p rak ty k u jąc eg o  w W a r ­
szawie. E gzem plarzy  po cenie rs. 1 dostać  można 
w głów niejszych xiegarniach W a rsz aw sk ich ,  nie mniej 
w mieszkaniu autora, p rzy  ulicy N o w y -Ś w ia t  vv pa łacu  
lir. A ndrze ja  Zamojskiego. D ochód  z całego n a k ła d u . , 
au to r  p rzeznacza  n ą  cel dobroczynny , (N er 57 .— 2.)

K A N T O R  l i i i
Nauczycieli i Nauczycielek,

ulica llraltowskie-PrziM linieście, w prost II o -
broczjnności, \ r o  43K na łć m  piętrze.

Z aw iadam ia  o soby  interessoSvane, iź śą do umiesz­
czenia wszelkiego s topn ia  w ykszta łcen ia  N auczycie le  i 
N auczycie lk i a mianowicie Po lk i pos iada jące  p ró c z  
nauk  w łaśc iw ych  ję zy k i  obce, śpiew, m uzykę i r y s u n ­
ki w w ysokim  stopniu; oraz F rancuzk i guw ernan tk i i 
tak  zwane bon y  N iem ki — H elena  Nowolecka.

(N er 32 .— 3).

PRZYJECHALI DO W A RSZAWY.
Efrusi Leon b ank ie r  z O desy  n r  4 ) 4 .  -— G edym m  

Ignacy ob. z K leszczew a n r  556. —  X iąd z  K osm alsk i 
W ik to r  p leban  z K ram sk a  n r  367. — M leczko H e n ry k  
ob. z T rzeb ien ia  nr 625. — P isarźew sk i  Adam oby. 
z K arn iew a n r  570. —  Sokolnicki Michał ob. z Łęki n r  
584. — Choiński T ym o teusz  re k to r  gimnazjum z P o zna­
nia n r  625 .— L anc k o ro ń sk a  A lexan d ra  h rab ina  i S usk i 
B onaw en tu ra  ob. z K ra k o w a  n r  625. —  S c h ie r s t rd t  
F ran c iszek  F ry d ry c h  dymis. p o ru cz n ik  w ojsk  p r a s ­
kich z Poznania  n r  625.

W Y JEC H A LI Z W ARSZAW Y.
D em bińsk i S y lw es te r  ob. do T rzeb ia tow a.  —  Dunin. 

A lexander  ob. do M szczonow a.— Ł em picki L ud w ik  ob. 
do P u ł t u s k a — Niemierycz Michał ob. do J a w o r o w a .— 
S ta rzeńsk i  W ik to r  ob. do G r o d n a —  W ęgliusk i S ta n i­
sław  ob. do M iączyna.—  W ę ż y k  Jó z e f  o byw . do K ra -  
kow a. ———

T E A T R  W IELKI. Jutro: S ę d z i w ó j .  ____

Dziś W ielk ie  przedstaw ienie
w lljeżd/ialni pr»y ulicy WróIewsUłe.l- ^

;zy Cenzor, F. Sobieszczauski.


